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SportSport

Po pięciu kolejkach w tabeli IV
ligi na prowadzenie wyszła
Wolania Wola Rzędzińska. To
spore zaskoczenie, również dla
samej drużyny.

Przed sezonem szkolenio-
wiec Roman Ciochoń deklaro-
wał, że jego zdrużynę stać
na dobrą grę i miejsce w środku
tabeli. Jednak chyba nie spo-
dziewał się, że rzeczywistość
może go tak miło rozczarować.
Po pięciu meczach jego zespół
nie tylko prowadzi,ale jako je-
dyny z IV-ligowego grona nie
przegrał.

– Chłodno podchodzimy
do tego faktu. Wystarczy spoj-
rzeć na tabelę. Jest bardzo
spłaszczona. Gdy się przegra
jeden mecz, leci się w dół.
Do naszego prowadzenia nie
przywiązuję żadnej wagi. Cho-
ciaż czuję pewien niedosyt.
Mogliśmy mieć komplet punk-
tów. W dwóch meczach tracili-
śmy komplet punktów w dość
pechowych okolicznościach –
twierdzi szkoleniowiec.

Inaczej sytuację w tabeli in-
terpretują zawodnicy. Dla nich
panujący w niej porządek móg-
łby potrwać jak najdłużej.

– Fajnie byłoby jeszcze tro-
chę przewodzić tej stawce. To
oczywiście trudne zadanie. Na-
szym celem jest pierwsza
piątka. O III lidze nie myślimy –

zapewnia Grzegorz Jasiak, lider
zespołu.

Dobra postawa zespołu ma
swój początek w dobrze prze-
pracowanym okresie przygoto-
wawczym. – Latem trener do-
brze nas przygotował do se-
zonu. Procentuje również to, że
na zajęciach była wysoka fre-
kwencja – dodaje Jasiak.

Wolania, choć nie przyzwy-
czaja się do pozycji lidera, to
jednak musi płacić frycowe
z tego tytułu.

– Przyjeżdżające do nas ze-
społy nastawiają się na głęboką
defensywę i grę z kontry. Dru-
żyny podchodzą do nas z re-
zerwą, ale też z bojaźnią – przy-
znaje Roman Ciochoń.

Prowadzenie w tabeli
Wolania utrzymała, mimo re-
misu w ostatnim meczu. Wy-
walczyła go mimo kłopotów
kadrowych – nie zagrali kontu-
zjowany Piotr Brożek oraz
wykartkowany Jakub Tadel.
Z konieczności w ofensywnego
pomocnika wcielił się Grzegorz
Jasiak.

Ostatni mecz Bruk-Betu miał
kilku bohaterów. Do końco-
wego zwycięstwa przyczynił
się również Paweł Cygnar.

24-letni pomocnik w drugiej
połowie zastąpił Tomasza
Metza. Pokazał się z dobrej
strony. To właśnie po jego in-
dywidualnej akcji na listę
strzelców wpisał się Paweł
Smółka.

– Cieszę się, że trafił. Zrobił
to w ważnym momencie spot-
kania. To trafienie uspokoiło
mecz. Nam natomiast
pozowoliło spokojnie kontro-
lować przebieg wydarzeń –
mówi zawodnik.

Cygnar to pomocnik, któ-
rego jednym z wyróżników są
długie rajdy z piłką. Jak zazna-
cza zawodnik, nie wynika to
z żadnych jego fanaberii, ale
z poleceń szkoleniowca.

– Tego wymaga od pomoc-
ników. Żąda, żeby grać jeden
na jeden i wchodzić w wolne
luki. Tak właśnie było w nie-
dzielnym meczu. Udało mi się
minąć zawodnika Freskovity,
co w efekcie przyniosło trafie-
nie i zdobycie ważnych dla nas
trzech punktów z bardzo wy-
magającym rywalem. Chociaż
przy tej akcji przez moment za-
stanawiałem się, czy nie oddać
strzału. Ostatecznie odegra-
łem piłkę do Pawła, bo był
w lepszej sytuacji – mówi za-
wodnik.

Cygnar jak na razie w ze-
spole Bruk-Betu pełni funkcję
jokera. W podstawowym skła-
dzie wystąpił w Nowym Dwo-
rze Mazowieckim. Potem po-
nownie wrócił na ławkę.
O miejsce w składzie rywali-
zuje z Tomaszem Metzem. I jak
widać, bynajmniej mu to nie
przeszkadza.

– W niedzielę dostałem
szansę gry przez 20 minut i ro-
biłem wszystko, żeby to jak naj-
lepiej wykorzystać. Zresztą
podczas każdego wejścia
na boisko chcę udowodnić, że
jestem przydatny temu zespo-
łowi. Mam nadzieję, że z każ-
dym występem będzie coraz le-
piej – mówi zawodnik.

Każda minuta jest dla
niego bardzo ważna
bCygnartojak
narazieżelazny,
dobryzmiennik

bRywalizacja
działananiego
mobilizująco

AndrzejMizera

PawełCygnar jest najczęściej zmiennikiemTomaszaMetza

Wolania – lider
z zaskoczenia
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GrzegorzJasiak:
Latemtrener
dobrzenas
przygotował.
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